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K ia te r e a c y a  p a t s f j ? 12 b .  ł  h  ^ s r s z a ń

S tra szn a  K a S a s M a  n a  m o ś s l i  p o n f o  w y m  w ^ rz e m y S lu
„ZUNR“ na śmiert3lne,i poście!'.
Łowienie ryb w mętnej wodzie. —  Pan dykta
tor rozbija nam oty w Wiedniu. —  Nowa 
oryentacya z każdą nową kwadrą miesiąca. —  

PP. W aldmami j Breiter śpieszą z pomocą.
(Korespondenuya własna „Gaz. W ieczornej".)

Wiedeń, w marcu.
'Mętne fale rew olucyi i przew rotów  w y 

rzucają na powierzchnię życia  politycznego 
rzeszę sprytnych i odważnych awanturników, 
którzy korzystając z czasow ego chaosu, 
chwytają w  sw e niezawsze czyste ręce ster 
rządów  i

oparci o „ius caducum“ —  rządzą.
G dy w roku 1919 p. Petruszewicz z reszt 

kami wojsk galicyjsko-ukraińskich znalazł się 
na wielkiej Ukrainie, widząc, że wojsko odda
ne jego opiece z powodu katastrofalnego bra
ku amunicyi i żyw ności w 3/4 ległe pokotem, 
słusznie uważał, że misya jego w bliższe] i dal 
szej ojczyźnie tem samem skończyła się. 
.Więc łącząc idealne z pożyteczuem , 

ogłosił się „dyktatorem** 
i z Sykratoi skim już gestem zabrawszy całą 
pozostałą kasę dyspozycyjną odjechał z naj
bliższymi towarzyszam i via Rumunia —  do 
Wiednia!

C złow iek  posiadający jakie takie poczu
cie honoru i obowiązku z takiej bezprzykład
nej klęski w yciągnąłby natychmiast konse- 
kw encyę i zaszyłby  się przynajmniej w  naj
odleglejszy kąt świata. P. „dyktator11 jednak
że innej by ł myśli, natychmiast 
po przybyciu do Wiednia rozbił swe namioty 
1 z iście jarmarczną krzykliwością. zaczął 
przed opinią europejską „za jaw iąć" rzekome 
k rzyw dy  i g w a łty  rolskie, i w szystko to z po
zą tragika trzeciorzędnego teatrzyku prowin- 
cyonalnego. Że w  zaraniu powstania państwa 
polskiego nie brakło „przy jaciół", którzy każ
dą m ożliwą brednię brali za poważną .nonetę, 
o tem już dawr.o przekonaliśmy się. I cóż w 
tem dziwnego że
„not. 1 „zajawy" „Wsch. galicyjskiego rza- 

f p k g  dalszy aa str. 2-eii i.)

12 b. m. rozpocznie się w Warszawie konfereneya państw bałt
Warszawa, 9 marca.

(Tetef.) (G). Wczoraj przybyli dc Warszawy 
■pas. -Rzeczypospolitej polskiej w Rydize dr. Wi
told Jodko Narkiewicz, pos. Rzeczypospolitej pol
skiej w Helsinigiorsie Michał Sokolnicki. Plrzyjazd 
ich stoi w  związku 

z konierencyą państw bałtyckich w Warszaw 
wie, która rozpocznie się dnia 12 bm. pod 
przewodnictwem polskiA,go min. spraw zagra

nicznych
Narady odbywać się będą w .ministerstwie spraw 
zagranicznych. Szereg komi-syj rot poczuł już przy 
gotowania na korrferencyę. Wczoraj wyjechał l  
Hcis.ngforsu do Warszawy M anazki tninMeft 
spraw zagr. Kolski wraz z dyrektorem departa
mentu finlandzkiego ministerstwa spraw zagrani
cznych p. Bronsem.

Liz s oczetcswany p r z y j a z d  p r e z y a y u m  b O j m y  do w a r s z a w y .
-o 0-

Wilno 9. marca.
(AW) 9. bm. oczekiwany jest przyjazd 

prezydyum sejmu wileńskiego z marszakiem 
aa czeje. 8. bm. powróciło do Wilna sześciu

posłów . Leaderzy partyi jeszcze nieobecni 
Posiedzenie Komisyi głów nej sejmu wyzna* 
czono na sobo+.ę.

POŻEGNANIE MEYSZTOWICZA.
Wilno, 9. marca. 

(A W ) Ustępjac ^e stanowiska preze-

sa P. K. R. p. M eysztow icz  w ystosow ał do Ko 
m isy5 pismo pożegnalne z podziękowaniem. •

r r z y y o t o w d r s i d  do objęcia b . ą s k a  w  ps fn y m  to k

K atow ice, 9. marca.
(A W ) W edług informacyi ze źródeł mia

rodajnych
przygotowania władz polskich do objęcia 
administracyj na przyznanej części Gór
nego Śląska znajdują się w pełnem biegu.

Jednem z czynników utrudniających należyty 
rozw ój tych prac jest zakaz komisyi m iędzy
sojuszniczej tworzenia już obetnie jednostek 
administracyjnych, któreby później zajęły 
miejsce insitytucyi ustępujących.

Komisya międzysojusznicza zezwoliła na 
czynienie przygotowań na miejscu dopie
ro na 4 tygodnie przed wkroczeniem 

wojsk polskich.
Postępują szybko naprzód i  prace tyczące się 
przebudow y stacyi, które mają być pog^anlcz 
nemi. Już w kilku mieiscowośeiaoh, gdzie gra 
nica. przecina linię kolejową prowadzone są 
przez zarząd za spólnem porozumieniem się 
iządu polskiego i niemieckiego.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  n a  mośs e p o l o n o w y m  w P r z e m y ś l u .
'(Od naszego korespondenta przemyskiego),

----------C«r-
Pizemyśl, 8. marca.

Jak niedawno donosiliśmy, zatory Ikry znisz
czyły wszystkie mosity na Sar Je w  (Przemyślu. 
Celem przywrócenia komunikacyi JMędzy mia
stem a znajdującą siię po zachodniej stronie rzeki 
dzielnicą Zasanie, postawili saperzy prowizorycz
ny most pontonowy dla radiu pieszego i koło- 
w*««* ■■ ■ -  ‘

Wczoraj na moście tym zaszedł 
katastrofalny wypadek 

Ofcoło go-dz. 7 wieczorem przejeżdżał mostem 
zapręiźony w  parę koni wóz, należący do oddzia
łu saperów Zapewne z powodu silnego dudnienia 
mostu konie spłoszyły się. Most, zapełniony był 
w tym czasie przechodniami, zdążającymi w Je- 

(Ciąg dabzy m  s4i. 6)



W r. 2. „ f t A z m  w i e c z o r n a ; Nr. 831 &

c i"  zasypywały arcaiw? ro?nycb ministerstw 
spr. zagr. j Ligi Narodów.

Aparat propagandy pracował całą siłą 
pary, konferencya z jakimś zagranicznym 
dziennikarzem uważaną była za opinię całego 
tego narodu, a dorywcza rozmowa z jakim
kolwiek seKretarzem mioisteryalnym za punkt 
zwrotny w zapatrywaniu odnośnego państwa 
nad wsch. galicyjską Kwesty ą.
1 Każda nowa kvradra miesiąca przynosiła 
t' tu nową oryentacyę,
która prędko schodziła z planu, ustępując młej 
sce drugiej.. .  Systematycznie i celow o ogłu
piano i dezoryentowano nieświadomy lud 
.ruski.v  ■

B y  zespołowi swemu nadać pozór orygi
nalnego wsch. galic. milieu, dobrał p. „dykta
tor", r- -y v -^  _

Br. Waldiiianna 
znanego na lwowskim, bruku aferzystę I b. 
posła
i i'. Frnesta Brełtera —
fego; jak się ktoś o nim słusznie wy raził, 
Niemca z pochodzenia, PolaKa z wychowania, 
a Ukraińcą z Konieczności.

Panow ie z 2acn. Ukr. Repub. widząc, źe 
bezpowrotnie

srrac!łi kredyt u sw oich chrzczonych | nie* 
chrzczonych „finansistów", 

zwrócili się do amerykańskich Ukraińców o 
pożyczkę narodową, wysłali najtęższe swe si
ły —  wyjechał nawet na watykański Daszport 
ks. metropolita Szeptycki, by  s:ę przekonać, 
źe  „ZUNR“ nie tylko w  kraju, ale daleko za 
oceanem do reszty utracił swe znaczenie.

Źe do tego dojść musiató to rozumie się 
samo przez się.

„Z  czortem  byle nie z  Polską" 
to ich oficyalne wyznanie wiary. Ody w  r, 
1920 bolszew icy scali już nad Zbruczem, su

mienie ich nie drgęło ani na chwilę, że oto 
sioła ukicJflsklo padną pastwą pożogi 1 raDun- 
k ów ; —  tu szło (tylko o  Polskę! Dziś ter, dzi
w oląg polityczny leży w  agonii. Tow arzyszą 
mu złorzeczenia otumanionych uk-aińsklch 
chłopów  i nrczem nie wzruszona obojętność 
obcych, którzy nad takimi drobnymi epizoda

mi szybko przechodzą do porządku dzień* 
n e g o .. .

Dojadają ostatnie dolary ‘
z niefortunnej subskrypcyi, Ody te im nie stai 
czą, ani sekundę dłużej nie będą istnieć. Skoń
czą, jak człow iek, któremu zabrakło tchu 

C r« jotón.

ZE SPRAW RUSKiCIf.

Dr. Baran — Efialtesęm
czylf

z d r a d a  w  t r u d o w i c K i m  s z t a b i e .
■oo-

, , Lwów, 9. marca.
(y) Współpracownik moskaiofflsKiej „Rusif1 u- 

zyskał wywiać z b. posłem dę wiedeńskiego par
lamentu, l^udzynowstom, (który ntedawnu 

wystąpił z party* truonwej.
Za powód swego wystąpienia podaje ów  po

lityk rabagmone stosunki w  partyi czego wyra
zem był artykuł dra Stefana Barana w  „Hrom. 
WfstnykiT z 1. marca br. W  ar i A u le powiada 
dr. Baran, że
,realny polityk rih ódrzuca nigdy możliwości 
układów i związków z, dotychczasowymi prze

ciwnikami"
Aluizya ta — zdaniem p. Buidzyuuoskiego — 

odnęrl się  do Polsk: i w  peLi? pokrywa z „oryen- 
tacyą autora 4 redaktora, z aawnyma i obecnymi 
wystikairtl urzeczywistnienia tej oryentacyl" 
„Nie można tego jgLzwal inaczej, jak 

eSiaUyżffieińi
E f altyzm ten na szpaltach prasy partyf tru

d om ] powtarza ssę czasu do czasu od stycznia. 
1920 r.“  iNk godząc sic z taką możliwością propa
gowanego prąez dra Barana pojednania z Polską, 
a nte mogąc tym prądom paityi przeciwdziałać, p.

Buozynowskli, jako nieprzejednany, wystąpił 
z niej.

Kwestya powyższa nie jest zupełnie jasna- 
Ow artykuł dra Barana, na który się powołuje p. 
Budzynowslkl, skierowany jest przeciw moskalo- 
ffikra, a po cytowanem zdarta, dowodzącem rze
komo możŁuwoSdl ugody z Polską, znajduje się 
zdanie, dowodzące czegoś wręcz ternego, a mia
nowicie brzmi ono w  całości: „Realny polityk nie 
odrzuca nigdy możliwości układów li związków 
z dotychczasowymi! przeciwnikami — z zachowa
niem własnej godności ii samodzielności. iMy, Jako 

państwowi wyznawcy niepoCeglośCl ł zjedno
czeni)?..
nie odrzucamy takiej możliwości 1 eó do Moskwy.'1

Na tern korrec — o Polsoc anł słowa.
IW tych zarzutach jednak, jakie p. Budzynow- 

ski podniósł przedhy drowi Baranów* i partjd, jesł 
inny objaw bardzo clLarakierystyczn:y. Jest to 

wzajemna podejrzliwość, 
przechodząca w  nianię, ciągle węszenie za znra- 
dą, będące wynikiem wtargnięcia -.enmeutu roz
kładowego w centrum trudowickiej partyi.

W drugiej połowie marca ukaże si  ̂ pod naczelną redakcyą profesora KUDOLFA WACKA
*-szy numer największego w  Kraju 
ilustrowanego tygodnika sportowego p. t.

99SPO RT

4977

K łÓ  ły ] ! lO  zapoznać się chce z najnowszymi pracami fachowemi z każdej dziedziny sportu
r t o  f y ik o  chce mieć najświeższe sprawozdania z zawodów footba.lowvch, lekko-atletyczrrych wioślarskich i płyyackicfl 
flt©  t y l k o  interesuje się hippiką, łowiectwem i rybołostwam
K io  t y l k o  zapoznać się chce z najnowszymi wynalazkąmi z dziedziny automobiliznąu i  awiatyki
K to  ty lk o  interesuje1 się turystyką i
K to  PylkO dowiedzieć się chce/ czegoś ze sportu zagranicznego
K to  ty lk o  przeczytać chce piękną powieść sportową, nowelę myśliwską I t. p-
K to  ty lk o  jest prawdziwym zwolennikiem, i miłośnikiem sportu —  niech?) erytuja stale

„SPORT”
i sam na łamach „ SPORTU" dzieli się swemi spostrzeżeniami i uwagami z całą rzeszą naszyeh Czytelników.

C&na pojedynczego m m eru Redąkcyo i Ą  tlministracya „SPORTU** Prenumerato kwartalna
8 0  M p .  \ Lwó w, ul. Z im orow lcza 3, 1 . 0 0 0  M p .

o ®  Cl
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Aszkenazy tylko patrzy, słucha i . 7  naciska guziK.
—  0 0 — -------

P. Ponikowski, jak prawie wszyscy działacże 
obozu aktywistycznego, jest z masoneryą o  tyle 
ziązany, że jest jej mężein zaufania.

(„Słowo Polskie*1 Nr. 58. z 9. marca br.)

Znacznie szersze rewelacye o skrępowaniu 
p. Ponikowskiego przez szatańską, apokaliptyczną 
piłę — otrzymane przez współpracownika war- 
szawskego „Kuryera Polskiego** od jednego z 
tych wielu, którzy to wiedza.. .  którzy potrafią 
też wyjaśnij na czem „właściwie** polega aktual
ny problem polityczny, co stanowi „istotę*" sytua- 
cyi — uważamy za obowiązek ncu użytkowi ogółu 
przytoczyć poniżej:

2— Dz^ń dobry, sytuacja jest. bardzo cieka
wa, me wliem, czy pan silę oryentuje...

—  Sądzę, iże się o ry en tuję...
■• Napewnó pozory pana mylą, nie wnika pan 

w Estotę sprawy...
—- Wnikam... 
i— Nie, bo pan 

ni© zna nkrytycn sprężyn, a lal znam. 
IWiszysrko, co pan pisze, świiadczy właśnie, ze 
pan .pływa po powierzchni. Trzeba dać nurka. 
[Wtedy, panie, rzecz przedstawi się zupełnie ina
czej. Niech par słucha, ja panu wszystko wyja
śnię. Odzie jest sprężyna główna? Gdzie jest m-o- 
jtoi całej sprawy? Ludzie coś czują, ale dobrze 
łrie wfledzą. A ja wiemu panie, wiiem dobrze, naj

dokładniej. Naiwni, niezmiernie naiwni! Oni -my
śl®, że Ponfikowski, iże Belweder. -Nie, panie, 

to są pionki, figurki — w inuych rękach.
Pan się uśmiecha? Naturalnie, nawet inteligentny 
człowiek uśmiecha sffę — pardon! — nfieinteiiigent- 
nie, kiedy mu si!ę wyjaśnia istotę sprawy. Czy pan 
nie widzi, co się dzieje? Czy pan nie rozumie, kto 
rządzi, kto rozkazuje? Czemu- to się dzieje, że 
kiedy w  iWarazawlie ktoś igdz:eś guzik naciśnie, 
to w  Paryża i Londynie — robi się ruch m ch ..
I nao-dwrót! Gozłeś — w piwnicach, w  padzie- 
-mH,ach... Mafia, mafia potężna, trzeba przyznać — 
imponująca.. .

Tu nachyli się i szepnął mli 'do ucha: ,
— Aszkenary.. .  

to jest potęga! A my się spieramy, kłódlmy.
On tylko patrzy, słucha i — Naciska guzik 

W  Warszawie, albo w  Genewie, albo w  Paryżu. 
Szatańska, apokaliptyczna silą! Ja pana proszę, 
niech pan się nie uśmiecha! Bo j-a to wiem, więc 
panu tłumaczę, żeby pan nie był jak tabaka w  
rogu. Bez masonów nic się nie dzieje. W szystko: 
wojna, pokój, traktaty, reformy, reworucye. Hy
dra, przeogroimha i władająca światem.

Polskę już trzyma w swoich szponach.
Czy pan tego nie widzi!? Ja to wszystkim mówię, 
dlatego jut mrife ta -mafia zaczęła prześladować, 
śledzić... Ciągle ktoś koło mnie krąży.. .  Chcą 
ranie zn iszczyć...' A może pan ma z nimi jakiś 
kontakt? INfredh pan im powie, ż e .. ,

Mówił jeszcze godzifoę.**

w obecności i pod kontrolą oNlmoś-mej Władzy ę®f* 
nej, -która ma za zadanie dokła-d/nie opisać -rzec? 
dostarczaną jako środek płatniczy, przytam zło-i»j
1 brylanty otrzymane tą drogą, podlegają o-pLcte
2 proraille foch wartości ogólnej, 'kme zaś przedmie 
ty, jak np. futra, podlegać będą opłacie celnej 
Tiransakeya tego rodzaju prowadzona- być może

jedynie w Podwołoczyskach na głównym 
moście,

w innych punktach tzw. „pobocznych** -handel ter 
jest niedopuszczalny.

Zbyte czmem chyba dodawać, że tego rodzaj-n 
procedęr wpłynie -na zmniejszenie Się przemytn-ic* 
twa oraz na

dopływ kosztowności do kraju.
Według infonma-cyi osób przybyłych w ostat 

-nich dniacłi z nad Zbir u cza, ruch handlowy w tam
tych stronach .przybiera ooraz większe rozmiary, 
W  ostatntoh dniach nadchodzą już towary .zakupią 
me przez ,Wrri-esiztorg“. Tak jak i dawniej, 

największym popytem cieszą się towary ko
lonialne.

Od kilku dni. prowadzą pewne firmy polskie 
pertrakta-eye o... -dostarczenie przez Po-Iskę 

zboża amerykańskiego dla wyżywienia gło
dującej ludności Ukrainy.

Zboże to, mii-mo ogromny oh kosztów -transportu z 
Ameryki -na Ukrainę, wypadnie taniej, niż „wiar 
sne zboże ur-odzajn-ej Ukrainy**...

Incognitus.

Za towar wolno hrać złoto, srebro, brylanty i futra.
Unormowanie handlu wymiannego nad Zbruczem.

Nowe ruzoorządzenie ministerstwa skarbu. —  Miast gotówki drogie kamienie lub inne rzeczy 
Wartościowe, — Wszelkie tego rodzaju transrkcye podlegają kontroli władz. —  Opłata i cło na 

rzecz państwa. —  Kuch handlowy nad Zbmczem ożywia się. — AmeryKańskie zboże dla
Ukrainy.

(Kores-pondeneya własna „Gazety Wieczorne j‘*)•
Podwołoczyska, (5 marca. ( handłowy-cli z Ukrainą, wzgl. Rosta sowite-cką

Jak' się dowiadujemy, V  tych -dniach otrzy
mała miejscowa władza pograniczna

nowe rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w -sprawie handlu wymiennego, a które to -rozpo
rządzenie odegrać ma równiieź wielką rolę w kie
runku zwiększenia naszych państwowych zapa
dów złota, bry?a-nitów i innych kosztowności. Mia
nowicie mocą teg-o rozpo-rzią,dze<nia otrzymywać 
będą firmy handlowe, pozostające w stosunkach1 przez bolszewików złotem itp., zaprotokołować

(na -podstawie odnośnych zezwoleń) 
wzamian za sprzedane towary polskie miast 
gotówki złoto, srebro, brylanty, futra itp. 

rzeczy,
które służyły i -dotychczas jaiko środki platnłczye, 
ale w  dr-o-dze szmugl-u 1 nie podlegały kont-rolS 
władz. Obecnie zaś muszą firmy 

każdy wypadek zapłaty towarów zakupionych

■ A O k S t k N  E.
w P ó h ż i Ę K ó w a l i i

“ o ś
u itr jre. , , rom< “ fzgclnikom i funkeyonaryuszom Ban< 

u io enskiego Związkowego, wreszcie członkom S.ov 
Gwjazda*. składa serdeczni „Bog zapłać”

RODZINA*

W  hnńdlu ukazały się pończochy z podrobioną 
naszą opaską i w opakowaniu podobnem do nasxego. 
Wobe ; tego ostrzegamy naszych P. T, Odbiorców, i*  
na każdej parze naszych pończoch znajduje siq znak 
R. i N„ zaś na każdej banderoli fO pół tuzina, oaat 
własnoręczny podpis RAPAPORT i ŃEIMAN.

2 Sąi
fiap^port I ffeiman

Fabryka pończoch Łódź.

JOZEF RLNAUD.
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ŻYWA SZPILKA.
Ttómaczyła z francuskiego dr. F. Nossig.

(Ciąg dalszy). '

Takie to historye, droga moja siostrzyczko,, o- 
powiadał nam Krzysz-t-oi Roaes w liceum Gcndoir- 
cet. Porzucaliśmy nasze -pillki i wszelkie gry, aby 
go słu-chać. W  klasie nawet czasami profesor po
zwolił temu -nadz wy czajnemu uczniowi, który po
bierał nauki u majgów z przed dwudziestu tysię
cy  lat,,wywodzić wnioski tego rodzaju jak -np. że 
dziesięć wierszy z Wed, świętych ksią-g Indyj
skich, zawierają więcej wiedzy, nllż Darwin, Ber- 
th-elot i Pasteur -razem wźięći. Promieniowała o- 
den tak -potężna siła przekonania, że majchę-tai-ej 
przedstawialiśmy go sobie na rudawem tle Rem- 
bran-dtowsikiego obrazu, w futrzanym berecie i w 
długiej todze Fausta, wpatrzonego w zachwycie 
iw wiizyę wielokształtnych trójkątów -makrokos- 
piosu!...

Prawda: miał jeszcze w  owym czasie je dmą 
namiętność, .,kobby“, jak to zo-wlą Anglicy, bar

dzo zresztą dla niego charakterystyczną; był do
skonałym pr-L-stlSdigiitatoiam! Już jaiko dziecko, 
gdy patrzył ma -sztuki kuiglarslkie, -nie spoczął, za
nim nie wykrył, na- czem każda polegam. Wkrótce 
sarn nauczył się ich lepiej od zawodowych kugla
rzy i nieraz w  niedzielę urządizał -dla kolegów I ro 
-dziców długie przedstawien.a.. zreszrą byłaś prze 
cie miteraz ma nich obecną-, pamiętasz?

Otóż, wracając do rzeczy udaliśmy się z pro
fesorem T-onr; ube, do Neuidy oc jego mie-szkar la. 
Żyje w samotności ze starą- słuźącąi Zofii; i docho
dzącą w  małym -pałacyku, przepełiućuiiyir książ
kami

Zofia chromi swego pana energicznie od wszel 
kich intruzów. P oddaw szy  nas w t rzedpokoju 
ścisłemu śledztwu kazaiła •na-m czekać, po-czem 
wprowadziła mas, za-powiedaiawszy poprzednio, 
do gaibiimetu Rozesa. Ten przybytek słynnego okuł 
tysty jest obszernym powojem, z czterech stror 
udekorowanym -ksląźikana, a okna, wycho-dzoce 
na bulwar Maillo-t pozwalają oglądać póna-d do
mami wierzcho-łki Bois de Boulogtne.

Kto nie z,ma Roz-esa, wyobraża go sobie w  po
staci legendarnej CagKostra. Jest to błędne.Twarz 
regularna, ogotona, spojrzenie głębokie, szczęka 
energiczna, wyraz twarzy hardy —  chyba, żs roz 
jaśri go magle uśmiech łagodny. Ubiera się wy
kwintnie lecz dobiera ba-rw ciemnych, sza-rych lut 
be-Sge, jak ktoś pragnący ujść -uwagi Sposób zacho 
wania sfę łagodny, wyszukani* uur-zeczi.łouy.- 
m ̂ ymomhtająoy duchownego... i

Niema w  nim nic teatralnego, lecz rzecz dzi" 
wna, obecność jego onieśmiela! Mimo, iż byłem 
jego -ko-legą szkoL-nym, nie zdobyłem -się na pow> 
tanie go. Om pierwszy przemówił:

..Przepraszam najmocniej, że po-zwoJiłem pa
nom czekać. Badałem pewną .,jasnow idzącąktó
rej nagle obutdz-ić nie m-o-głem... Dziwna kobieta! 
Wycbraźci-e sobie wieśniaczkę i ana-lfabe-tkę, któ
ra w stanie hipnotycznym pisze automatycznie ca 
łe zdania łacińslde -i kreśli litery -gotyckie, -używa
ne w  wiekach śre-dnfah przed wynałazki-em dru
ku. Dobrzy ludzie twierdzą, że woieH się w  nią 
duch św. Rad-egundiy!... Prawda jedn-ak jest mniej 
cudowna ale bardz-iej zajm-ująca. Po dł-ugticih i źmu 
mych poszukiwaniach -w jej wsi rodzinnej -i u jej 
krewnych, okazało- się, że przed piętnastu laty, 
gdy -odwiedzi;-la jedną z swych krewnych, zakon
nicę w klasztorze w po-bMu Cam-bral, oglądana z 
bliska stary brewdarz, przewracając kartki. Miała 
w  owym -czasie ośrn lat. Nawet nie pamięta te i wj 
zyty, -ani brewiarza, al-e jej „podświadomość** nie 
zapomniała tego -przelotnego wrażenia... bc w  pod 
świadomości zarejestrowane jest wszystko 1 na 
zawsze! Że zaś w  hipnozie'właśnie tylko po-dświa 
-dornosć fumkeyomuje, ona to podylfkowała twardej 
ręce włościanki z-e zdumiewającą dokładnością kil 
ka zdań ze starego brewiarza. Jest to frapujący 
przykład „kryptomnezyi**.

(C. cL a )
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Tło I przyczyny przesilenia angielskiego.
Chaotyczna gra stronnictw. —  Skład obecnej koalicyi. —* Niejednolita większość, —  Głów
ni leaderzy koalicyi i ©pozycyi. —  Objawy niezadowolenia wśród większości. —  Prppozy- 
cya rozwiązania Izby i rozpisania nowych wyoorów, —  Gwałtowna upozycya sii Geo<ge 

Youngera. —  Premier grozi dymisyą —  Opinia prasy o sytuacyi obecnej.
—  -rollł-

i Lwów, 9, marc a.
; Jak wynika z angielskich telegramów, an 
g'elskie przesilenie ministeryalne, trwające 
już od wielu tygodni i powstrzymane jedynie 
względem na zaślubiny córki królewskiej, 

nie zostało jeszcze stanowczo zażegnane.
W iadomości podawane przez prasę oficynką

nią do zarządzenia nowych wyborów przed 
upływem terminu przepisanego dla funkcyf da 
nego parlamentu.
Tym razem jednak tamyka Lloyda George‘a 
spotkała się z enorgicznyri protestem konser

watywnej większości.
■Podnoszono, źe wybory pogłębiłyby ogólne

l opozycyjną są tak sprzeczne, iż utrudniają j niezadowolenie kraju z sytuacyi ekonomicznej
jeszcze zrozumienie i tax nader skomplikowa
nych stosunków i od dłuższego czasu wpiost 

choatycznej gry stronnictw w rządzie 
angielskim.

Z tego powodu też, bez względu na to czy  
Lloyd George na krótki czas odłoży batutę 
kapelmistrzówską tego kakofonicznego kon
certu i w yjedzie na R iw ierę leczyć się z bron- 
chitu, czy  też ustąpienie premiera będzie sta
now cze, wafżlną jest rzeczą dla zrozumienia 
dalszego kształtowania się sytuacyi ministe- 
ryalnej,
zdanie sobie sprawy na jakiem tle odbywa się 
to przesilenie i jaki był dotychczasowy jego 

przebieg.
,W tym celu należy poznać przedewszystkiem 
konfiguracyę obecnego rządu angielskiego i 
przyczyny, które do zaostrzenia kryzysu do
prow adziły.

Stronnictwo koalicyjne,
ktpre tw orzy  obecnie w iększość Lloyda Geor 
ge‘a składa się w  trzech czw artych  z byłych  
ministrów, czyli konserwatystów  i w jednej 
czwartej z pewnej grupy liberałów, którzy 
przy ostatnich w yborach porzucili sw oje stron 
nictwo, ażeby się p rzy łączyć db Koalicyi. 
Skutkiem tego zatargu reszta liberałów prze
grupowała się ponownie pod nazwą

„Niezawisłego stronnictwa liberalnego** 
a głównym i leaderami jego  są Asątaith i Sir 
Donald Maclean w T^bie Gmin a Lord Grey w  
Izbie Lordów . I to stronnictwo jest dziś opo- 
zycyą  parlamentarną.

.W  rządzie samym reprezentowane sa 
również dwa skrzydła koalicyi: Lloyd G eor
ge i W inston Churchill, należący do dysyden
tów liberalnych, zaś Austin Chamberlain i 
Lord Birkenhead, w yw odzący  się z konser
watystów.

Ta to większość zupełnie niejednolita, 
siłą spoistości spotęgowanej wypadkami, któ
re nakładały na rząd wielką odpowiedzial
ność, trzymała się przez długi czas. Od kilku 
m iesięcy jednakże objawiały się w niej symp
tomy niezadowolenia wskazujące na biizki 
kryzys. Stronnictwa wzbraniają się nadal iść 
ślepo na pasku premiera, Lloyd George zaś 
dąży absolutnie do zapewnienia sobie więk
szości. Sytuacya jest w ięc chw ilow o taka, że 
nikt nie wie,
czy Lloyd George jest szefem konserwaty

stów, radykałów, czy liberałów, 
jest on bowiem gotów stanąć na czele każdej 
z tych grup, ewentualnie nawet wrócić do 
swego innnli tu wyjścia i rzucić się w prąd de
magogii,

byle uzyskać większość.
Drogą prow adzącą do upragnionego celu 

'w ydaw ało mu się rozwiązanie parlamentu i 
rozpisanie now ych w yborów , zą czas najod- 
powiedniejszv zaś ku temu uznał chwilę, kie
dy uregulowanie kw estyi irlandzkiej i korzyst 
ne zakończenie konferencyi waszyngtońskiej 
zw iększyły jego prestige w  kraju. W  styczniu 
rx b.
Lloyd George przedłożył więc królowi Jerze

mu V odpowiednią propozycyę,
•na którą tenże, posiadając w  tym kierunku tyl 
ko władzę nominalną by łby  musiał się zgo
dzić. K onstytrcya angielska posiada bow iem  
'tę dziwna w łaściw ość, że prezydent mini
strów ma prawo mocą własnego autorytetu 
wybrania chm li. którą uzna sam za odoow ied

że stronnictwa nie wytworzymy sobie jeszcze 
odpowiedniej platformy, że  z zamieszania ko
rzystaliby agitatorzy, którzy na szkodę stronni 
ctw a konserw atyw nego wprow adziliby do no 
w ej Izby ż y w io ły  demagogiczne.

Głównym 1 naigwałiO ,/nicjszyn. oponentem 
Lloyda George‘a w tef Kwestyi był sir Geor 
ge Younger, szef ©rganizacyi urlctiisłycz- 

nych.
Premier oporu tego przebaczyć mu nie 

m ógł i zażądał od konserwatystów nie iyiko 
poddania się jego woli, lecz nadto dezawuacyi 
I usunięcia rebelania,
grożąc w przeciwnym razie swem przejściem 

do lewicy.
Konserwatyści zaś, w  poczuciu wielkich usług 
jakie oddawali i ofidają rządow i Lloyda Geor ■ 
ge ‘a na taka egzekucyę na członku sw ego 
stronnictwa zgodzić się nie mogą, a to tem 
bardziej, że jedynem stronnictwem, jakieby z 
now ych w yborów  w danej chwili korzyść od
nieść m ogło by łaby  —  Labour Party.

Z  powodu konfliktu tego Lloyd G eoige 
znalazł się w  położeniu bardzo skomplikowa
nemu rzucił bowiem na szalę swa dynrisyę, 
nie mając pewności, czy ją w ten sposót prze 
waży na sw cia korzyść.
Ewentualność dymisyl premiera nic przeraża 
jednak naogół prasy angielskiej. „M om iug 
Post11 przyjmuje ją bez żalu, wysuwając jako 
męża sytuacyi Baifoura. ,.Daily Mail11 m ówi z 
ironią o charakterystycznym  m anewrze L loy
da O eorge‘a, celem pozbycia się głów nego 
przeciwnika. „T im es1* ośw iadcza iż czasy ko
alicyi m inęły i w  rządzie zapanować musi 
przewaga jednego stronnictwa. „Agence Ha- 
yas“  dając w yraz ogólnej opinii Anglii stwier 
dza, że gdyby  nawet chw ilow o udało się kon
flikt załagodzić, to

spoistość party i koalicyjnej zbyt s!!nego 
doznała wstrząsu 

i now e w y b ory  w  blizkiej przyszłości staną 
się nieuniknione.

Z  D N I A *

K R Z Y W D A
Lwów, 9 marca.

Każdy inteligentny człowiek z przyjemnością 
od czasu do czasu przeczyta sobie Dickensa 
„Klub Pickwioka11. Wprawdzie ja spotkałem paru 
łudzi, na wyższych nawet i odpowiedzialnych sta
nowiskach, nawet ludzi piszących, a którzy „Klu
bu Piickwścka11 nie (rozumieli, przekonałem się je
dnak później, że mmio wszystko oni nlie byli na
prawdę inteligentni.

W ięc —  „KM? Pidrwteka**.
Kto go u nas tidmaezy i pBpnys.zy —  tero me 

wiem. W szyscy pamiętamy duże. stare wydanie 
tej przepięknej powieści Wiemy też, że tóiediy 
pierwsze wydanie wyczerpało się, r^ecz pojawi
ła się w  wydaniu rowem, fflustrowanern, maze- 
wnątrą wcale staranmem, w  warszawskie'' .JBibłśo 
tece Dzieł W yborowych J

Wydania te wy^Larczaij. W ychowały saę n? 
nich 'pokolenia cale. Czytano je na gios rekomiwar 
Ieocenlotn, odcz.ytyv.ano je głośno i gromadnte w 
rodzinach wipczoręm przy lampie, lub w słonie, 
zimne dni w  .naszych uroczych miejscach kąpieło- 
vych . Wiadomo przecie, że jest to .©dno z arcy
dzieł literatury europejskiej.

Naogół to my się z tend arcydzBełami obcho
dzimy dość bezwzględnie. Nie włem .jak w rd e - 
ryach obrazów, ale w  teatrze, w  wydawnictwach, 
w  reproduikcyach, w tiómaczeninał, to są rzeczy 
okropne. Obotoanie tekstów oóćr czy 'dramatów, 
przekręcanie, uaftHeńite książek fatamerra tiómar 
czemaraj. to są oko pa^oŚci na porządku, dzien
nym. Gdzieindziej takich „Trzech (Muszkieterów1’1 
maprzyklad ttómaczył Yrrihboky, u nas tłómtcz 
przeważnie nśe włada -nie tylko językiem, z fctAre- 
gó przekrada, aie nte umie dobrze po polska. Trze 
ba pamiętać, że pisać może tyJko ten, kio pisać 
umie.

Dotychczas oy*em przetoomainij że .JGob PSck' 
wfcka11 przynajmniej przetłcmacnu'™} jest dootrze. 
Przypuszczałem, że pewnych n„eśr<ssk)śd n*e bra
knie i istotnie tak jest. CLy słów sy^a i ojća Wel
le rów, mówiących ayalektem, przetłotnaczyć, ani 
oddać dokładnie nie można.

ale przeczytawszy sebk icsSążkę po apgtej- 
■sku -—zaniepokońem się. Czyżbym pamięć tracił?! 
Tyle razy czytałem !p?ckwijda,“ po pot. ku,
a tu —< mnósuwc rzeczy nieznanych! Co to możff 
być?

.Wpadło mi wreszcie w  ręce tsóBnaczenk poi- 
. Porównałem. Rzecz prosta:
Przekład jest niekompletny.
Mianowicie Dickens przeplatał wesołe i ko* 

c.iczne przygody swych bohaterów bardzo pięk
nem!, rzewnemi a nastoojowemi nowelami z zakre 
su tak zwanych „cmentarnych okropności**, utwo* 
ram;i®|genre‘u“ , w  Kzćrym był mistrzem, a potrze
bne mi mu w jego dziele dla kontrastu, nieraz dią 
charakterystyki, dla usozmaicerak włości, czyli 
z dziełem nierozłącznemi. Razem z terał nowelami 
(jest ich 10) „Klub PickwiCka11 przyporoin" troerę 
staio-hiszpaliski roma.ns, czarujajot światłode- 
niiem, bez nich jest znacznie uboższy w  koloryt, 
A trzeb? wiedzieć, że wraz z nowelami przepadły 
też wstępy różne, anegdot}-, sytuacye —  razem, 
można powiedzieć, około dziesięciu arkuszy 
druku.

To jes+ przecież niesitmienniość w  najwyż*
szym stopnhł.

Z pewnościią nie winien tłómacz (płatny od at 
kusza druku!) lecz wydawca, który po swojemu* 
zredagował, „przejrzał i upiościr1 Dickensa, o- 
szczędził .paręset rubli na kosztach, a „zapewnił1* 
książce nfozem nfccniąoutty humor. 4

Zbytek talentu, zbyt wielika wczechistron- 
ność łaskawcy.

I taik mamy 'dwa wydania J  W nt PllĈ .•v̂ Hką, 
— oba niekompletne, wypatroszone...

Rewelacya bardzo przykra, zwłaszcza już zt» 
względu na dawną .nasz?, krytykę, która tej ope* 
racyi wydawcy .jnJe zauważyła11...

A śmilaniO się, że w Anieryce dmicował kto! 
„Ogwem d mieczem11 —  z .^pamięci11...

Ters.

W ojna liter aclla we Francy i.
Nacyonaliścl francuscy wypowiadają v;alkę ASademii Goncourfów.

-oC- 
Prryż, 7 marca.

Niedawno przyszło w  Paryżu niemal 
do buntu wydawców.

Ang^o-Orek silr Basir Zacharów- znany w  Paryżu 
jako mecenas literacki, utworzył 

„Prla. Balzac** 
w  wysokości 50.000 ir. rocznie. Zaiedwie rozeszła 
Wę ta wiadomość, paryski nakładca Bernard Gras 
set doda! do sumy tej

Jeszcze lo.OOO ii. rocznie

pod warunkiem, Że, będzie miał wyłączne prawo 
wydania riagrodzoi^j powieści. Inni 

wydawcy widzieli w tem postępowaniu nie
czysty manewr konkurencyjny

i postanowili każdego autora, który wyjdlzw na 
kładeni Grasseta, .

wykluczyć dożywotnie z wszystkich innych 
firm wydawniczych.

Z powodu tej gr< iżby Paweł Bourget onrzneił olia-

W Jf
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rowany tuu urząd sędziego konkursowego, Gras- 
set za& cofnął swojo żądanie.

Z okazy i tego koaifiSktu wszczął się silmy 
ruch za zides&ninm wio'Kiej' części nagród, 

kuore ©dantein sfer literackich, .przynoszą więcej 
szkody tśż pożytku. Sąd ten oonajmrffej jest prze
sadny, wiadomo bowiem, że np. 

nagroda Goncourtów przyczyniła się do roz
woju wiein młodych talentów, 

jak Małgorzaty Audouix, Braci Tharaoid, Maręla 
Prouct i in. Cały ten ruch jest jednak właściwie

zamaskowaną walką przeciw Akademii Gon- 
courtów,

a powstał z powoctu .przyznana tegorocznej na
grody Gonoourtów murzjm&wi Rene Maratn za 
książkę „Baton»la“ , w której dał świetny opis ky- 
cia w  krajach tropikalnych, w wstępie zaś ba: dizc 

oatro potęp5! francuską politykę kotoiuamą, 
którą to opinię w Anglii skwapliwie przedirukowa- 
mo. K ryykę tę w  obecnej dbwńi sfery macycmali- 
styczne uw aża j za niewłaściwa, i niewygodną 1 

diżą do utrącenia instyiucyl Goncourtów.

___________J.OAZETA W IECZORNA**

! Galatea" w której piękny głos p. Ritscnman, 
pokonywujący z łatwością trudności kolora
turowej partyi, gra swobodna i pełna scenicz
nego zacięcia wybijają się na czoło  produkcyi. 
Sekundują jej dzielnie: pyszny Midas (Bro- 
no.wski), Pigmalion (W indheim) i Oanymed 
(Tańska). Jelecki ma przedziwny dar wprow a 
dzania publiczności w dobry humor swemi ka 
rykaturami, w  Bronowskim jest n iew yczerpa
na kopalnia pom ysłów i dow cipów  iskrzących 
się trafnie uchwyconą pointą polityczną czy  
też pąskarsko-burżujską.

Całość dopełnia para taneczna Venterry.- 
Program obecny odbiega od szablonu i to sta
now i jego prawdziwą wartość.

Premiera w „Bagat3fi“.
Lwów, 9 marca.

Teatrzyk „Bagatela" przetrwawszy ciężki dla 
wszystkich teatrów czas karnawału, na: .czas wie) 
kopostny wziął znowu pigułkę na wzmocnienie } 
znowu zagrał głośniej. Tą pigułką są występy Jó
zefy Borowskiej, Kleopatry kabaretu polskiego', na 
szej Yyefcty Gilbert. £namy Ją wszyscy nie od dat 
siaj, miniemy na pamięć stylowe jej piosenki a je
dnak gdy po latach przypomni nam znowu swoją 
niezrównaną „Figurynkę" lub .,$wimiarza“ , rnhiiO" 
na młodość zaczyna znów pachnąć jak kwiat 1 rę
ce składają sie same do gorącego oklasku. Więc 
oklasków tych nie brakło na premierze, bo Lwów 
nieprędko zapomina o swych ulubieńcach. • Duże 
positępy zauważyłem w śpiewie No Sakowskiej, a 
iteterpret&cya piosenek zyskała na wyrazie. Dawi 
dowieź tańczy tak lekko, jakby był cały z guta
perki, a swoje kuplety taneczne podaje w  przyje
mnej formie. Boicio Kamiińśki stał się pupilem pu
bliczności —  zasłużył na to rzetelną pracą nad sc 
bą. Z nieśmiałego chłopaczka zrobił się pewny 
swych środków aktor Neusser wprowadził de 
przeżytej już konferansierki nowy ton nouszalan- 
cyi, który jes+ całkitem na miejscu. Ludowe pieśni 
rosyjskie p. Mazurkiewicz przy akompaniamencie 
bałabafki Wolskiego^ posiadają dużo walorów 
prawdziwie artystycznych, więc muszą się podo
bać. Wesoła farsa kończy program, pirzy którytt 
można spędzić przyjemny wieczór.

(h. z.)
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K R O N I K A ,
REPERTUAR TEATRÓW* MIEJSKICH

Teatr Mhetk.L
W  czwartek 9. marca o  godz. 7.30 wieczór 

„Dzieje salonu", komedya w  3 aktach K. W roczyó 
skiego. (premiera).

W  piątek, 10. marca o  godż. 7.30 wieczói 
.Zamarłe oczy“ , opera w  3 aktach D‘ Albert? 
(premiera).

Teatr Mafy,
W  czwartek 9. marca o godż. 7.30 wieczói 

„Czysty interes", komedya w 3 aktach S. Kie- 
drzyńskiego.

W  piątek, 10. marca o godz. 7.30 wieczór 
„Czysty interes"’, komedya w 3 aktach S. Kie- 
dirzyńskiego.

Teati Nowości
W  czwartek 9. marca o godz. 7.30 wieczói 

„Miliarderzy11, operetka w 3 aktach Steffama.
W  piątek, 10. marca o godz. 7.30 wieczói 

„Miliarderzy", operetka w 3 aktach Steffana.
Program „Bagateli": l) Część koncertowa, 

pp. Nośkowska, M. Mazurkiewicz, Strave, Ka
miński, Neusser, Dawidowicz, Horoszyński, Wolski 
i. in. 2) Występ pierwszej polskiej pieśniarki Józe
fy Borowskiej. 3) Duet taneczno-śpiewny. M. Ma
zurkiewicz— P. Wolski. 4) Farsa z Orfeum Buda
peszt „Par Zweinuller w opałach". — Początek 
o S-mej wiecz.

N ow y repertuar teatru „U l" od Z. mar cal,
1) Część koncertowa: Bronowski, Jele

cki, Sławski duet Veuterry,
2) Gościnne występy Andy Kitschmann { 

Marka Windheima, ,
3) „Rozdział romansu" w ybryk  mót- 

gow y.
4) „Piękna Galatea" opera komiczna.

Landru na deskach holenderskiej sceny.
Molier czy Lantfru? — Bohater na saente. — Fanuęó u t c Lcuraych.

---------oo--------
Lwów, 9. marca. 

Myliliby się, k+oby sądził, że ostatnie miesiące 
poświęcone są wszędzie tam, gdzie doderaią pro
mienie kultury francuskiej, Molierowi

Niebezpiecznego rywala znalazf ten wielki 
reprezentant Francyl w  osobie — Landru. 1 tak 
np. przeciętny mieszkaniec Amsterdamu zapyta
ny: jaką francuską sztukę grają dziś, odpowie bez 
wahania:

„Ależ naturalnie Lasridrul"
Afisze wielkiego teatriu mówią coprawda coś 
skrouiinra o „Mizantropie", jednak publiczność 
matc zwraca na to uwagi. Od szeregu dni „kasę" 
robi wielka francuska sztuka w 4 aktach i 7 
obrazach p. t.:

Landru, czGi Sinobrody XX  wieku.
Tłumy cisną się, by choć na scenie ujrzeć tego 
„bohatera", któ* y do ostatniej Chwil +ak genialnie 
potrafił imponować.

Maska Landru jest doskonała, ruchy wiernie

naśffaaują to, co przekazały ogółowi zdjęci* foto
graficzne i rysunki.

Widzimy więc, jak Landru w  pierwszym 
akde uichyła a?ę od służby węjskowej, 

jak zawiera znujomosć z pną Andre Cuchets 
i jej matką. Następnie przenosi nas pomysłowy 
autor do wspaniałych salonów willi w  Gambais.

■ Wlśród tajemniczego cienia w^dztoiy sylwetkę 
p. Landru

zaciągającego do swego, tak *nai«©&a w oafyim 
świecte pieca 

ową1 nieszczęsną damę. Nastepne &Kty to are
sztowanie. śledztwo, rozprawy sądowe, pobyt w 
więzieniu. Podczas tych scen, świetnie ocprawda 
zrobionych, publiczność poczyna się dopiero do
skonale bawić. Główny aktor i reżyser p. H. De- 
sifce dokonywa cudów.

Ta'k więc żyć będzie wiecznie ten „wielki 
człowiek" w pamięć* potomnych.

M IN IA T U R Y .

D A N I N  A«

Lwów, 9. marca.
iWpadła do mnie Antoniowa ze suteren.
—  Bardzo bym  też pana prosiła napisać 

mi rekurs wedle .tej daniny.
—  Zadużo Antoniowej w ym ierzy li?
—  B oże bron! Za mało, bo nic. A ja niby 

skąd do takiej poniewierki przychodzę? 
Czym  to już dziadówka z pod kościoła albo 
jaka od nieuleczalnych? Praniem i szyciem  
dziękow ać Bogu, zarabia się dość. Jest na ży 
cie a i na daninę starczy. I muszę ją zapłacić 
bo rząd mi też niejedną łaskę zrobił.

—  Cóż to za łaski rządowe spadły na An- 
, toni ow ą?

—  Przeróżności, proszę pana. Obkradli 
mnie to trzy razy by ł u mnie polieyant i pytał 
się czy  nie wiem, kto ukradł. Przecie to dla 
policy i fatyga a nie żądają zato nic. Syna wsa 
dzili mi na trzy tygodnie do kryminału, niby 
za komunistykę, to go potem tak przepraszali, 
a jeść dostawał w  hareszcie niezgorzej. P o
szłam do szpitalnej denty styki —  prawda, że 
przez om yłkę w yrwali mi zdrow y ząb, ale też 
zato nic nie wzięli. Raz polieyant bez omyłkę 
haratnął mnie w gębę, to aż dwa termina by 
ły o (to w sądzie, aby mi humor naprawić i ja
kąś tam reparacyę zrobić. Raz mi magistrat 
ale też bez om yłkę ino, kom odę zlicytow ał i 
takie mi potem przepraszające pismo przysłał 
że dotąd u mnie w ramkach wisi i państwo 
różne, co go czasem czytają, nie mogą mu się 
nadziwić. A i te trzy korony, jakie wzięli za 
k om odę,' odebrałam se w  magistracie, i 'tyle 
ino, co mi na stempel potrącili koronę. G dy 
oyła ta wichura, to dachówka z koszar spadła 
i zbiła mi kopę jaj, com  je w  koszyku na św ię
ta niesła. Za te jaja też dostanę odszkodow a
nie tylko muszą o nie do Wiednia napisać, że 
to niby jeszcze Austrya te koszary budowała. 
Ano za to w szystko przecie się patrzy jakąś 
daninę za p ła c ić ...

Br.

2  m u  z y  K I .
Koncert Pawła Griijunera. —  Występ Rapa 

ckiej w „Miliarderach". 

Lwów, 9, marca.
Mimo, iż wiolonczelista Griimmer po raz 

pierw szy koncertow ał w e L w ow ie , publicz
ność po brzegi wypełniła salę T ow . Muz. U- 
kazał się jej artysta doskonały, który pedbi! ją 
odrazu, od pierw szego tonu. B o też tym to
nem właśnie głębokim, aksamitnym, ciepłym, 
temi nadzwyczajnem j pianami mógł Griimmer 
oczarow ać nawet chłodniejszą niż lw ow ska 
publiczność.

Koncert Handla G-moll w yszedł w  inter- 
pretacyi Grummera styiow o, w  koncercie A- 
moll Saint-Saensa rozbrzm iewała przedziw 
nie prow adzona kantv!l:na. W  programie była 
obok M elodyi Masseneta. Brucha „Kol Nidrei" 
i ciekaw e „w aryacye  sur un theme rococo " 
Czajkowskiego. Uczucie przew aża u Grumme 
ra, głębia jego wygląda z każdego utworu za
granego przez doskonałego artystę, który po
siada przytem  nadzwyczajny instrument. Pu
bliczność przyjęła koncertanta bardzo serde
cznie zmuszając go do licznych naddatków.

W  dr. Stein bergerze posiadamy akompa- 
niatora niezrównanego, którym  niewiele 
miaSt ooszczy cić  się może.

, *
Halina Rapacka odegrała onegdaj główną 

rilę miss Gladys w operetce Steffana „Miliar
derzy". , Ujmujący wdzięk tej młodej artystki, 
miły głos i dobra gra sceniczna wraz. z ewolu- 
cyafrii tanecznemii zyskały jej sympatye pu- 
blicności. Ładne toaiety zw róciły  uwagę. 
Całość ożywiali swą pełną w erw y  grą S zczę
sna, Olędzki i Sowiński.

M  S.

Z  „ U L A ” .
L w ów , 9. marca.

VM) N ow y program m iłego teatrzyku sta
nie się z pewnością atrakcyą dzięki pozyska
niu takich sił jak Anda Kitschman i Marek 
Windheim. Ci bowiem artyści umożliwili w y 
konanie opery komicznej Souppe‘go „Piękna



„GAZETA WIECZORNA" Nr. 0316

EKONOMISTA.

Odkrycie obfitych .źródeł Ijrlium wywo a p/^rwrót
w całym przemy<§'e.

.10 ctzego nadaje się ten gar? — Jakim zapasem rozporządza już Ameryka?
zbiornik? — I«icyatywa rządu Stonńw Zjeńii* czcejych. 

 0 0— " —

Coi może służyć w

Lwów, 9. marca. 
Do meTtmierzouych bogactw Ameryki, które 

Jujz nawet dla niej samej wytwarzają kłopotliwą 
sytuacyę, przybywa jeszcze jeden skarb, bodaj 
czy  niie największy. Oto w ostatnim czasie 
wykryto tak obfite źródła helium, że pr^eia^słow- 
cy ame-ykańscy sami nie wiedzą, co mają *-obić 

z naomtajrem tego bezce^tego maieryaiu.
Jak wiadomo, do tej povy wydobywano heJjujn w 
małych stosunkowo iloMach i1 przy olbrzymem 
nakładzke kosztów. Niezwykle lekki' i niezapaltiy 
ten gaz nadaje się znakomicie do wypełniania apa- 
ratlów lotniczych. Nie spodziewano się jednak ni
gdy, Ze urna się kaeayKoiwiek wydobyć tyle he- 
Lum, by wypełnić nim cały okręt powietrzny. 
Z tych samych powodów nie myślano o hanem za
stosowaniu tegc gazu.

iObecfl:e jednak Amtiyka już rozporządza 
zapasem ośmiu milionów metrów kuMczjiypli hę- 
■ium, co przedstawia wartość 2 mHoroów dolarów. 
Dzień za dniem, powiększają się te sharoy. Licząc 
się jednak z  tem, łże ttódiła te muszą się z czasem 
wycztupać, przemysłowcy amerykańscy groma
dzą moiżsjWie największe zapasy, by  oprzeć na 
rtfch Spccyainą, nieznaną do tej pory, a olbrzymie 
zyslki przynoszącą wytwórczość.

Najwilęklsze jednak zDiorniki nie siarczą1 na 
pomiieszczenje tych, ż godziną każdą ulatniających 
słię mas helmn. Amerykański zmysł praktyczny 
potrafił temu zaradzić. Wykupuje siłę więc stare, 
opuszczone kopalnie, których sztolnie, komory, 
i korytarze nadają się znakomicie do przechowy
wania tego drogocennego gazu.

Przed wpuszczeniem jednak helium, ściany 
muszą oyć opatrzone gruDą warstwą betonu i 
miedzli.

W  ten sposób 
otrzymano olbrzymie, nicpi zepu^zczalufe zbiorniki, 
do których przy pomocy nacisku powietrza wpusz 
cza się helium. W  razie potrzeby z łatwością., moż
na go wypompować z powrotem przy pomocy 
kurków, v/ które zaopatrzone są otwory tych na
turalnych zbiorników.

iFrzeszło 20 milionów metrów kuibicznycŁ he
lium- poszło dotychczas na marne! Rząd Stanów 
Zjednoczonych,, ktory ujął całą akcyę w  swoja 
ręce, stara się wilęc, by  w  jak najkrótszym czasie 
wykończono jak największą Sość ipoaobnych 
zbiorników.

Można sobie wyobrazić 
jaki azaloniy przewrói w całym pi zemyśle wywałal 

dalsze zastosowywanie helium.

k a d io  na u^ługa^h „ sp o rs to a n ó w "  o szu stó w
ć i y M

d o  c z e g o  ptocstęjpy ?
Pomysłuwi sportsmani, —  Podejrzany uśmiech fortuny. — Koniec szczęścia. —  Amerykanie

nie próżnują.
-o©»

Nowy Jorki w  mafcu. 
Na niezwykły pomysł wpadło ostatnio w  Wie 

dniu dwóch amatorów totalizatora. Oto,' korzysta
jąc z tego, że przy wyścigach odbywających się 
w  innych miastach, nie zwraca się tak ściśle uwa
gi na porę stawiania zakładów, potrafili wygrać 
sprytnie sporą sumę, co jednak smultno się dla nich. 
skończyło, Oficyalnc sprawozdanie .policyi wie
deńskiej brzmi jak następuje:

Do biura, znanej wiedeńskiej firmy makler
skiej Armand Feliir zgłosiło się w  ostatnich dniach 
dwóch elegancko ubranych gentelmanów, 

wyglądających z pozoru na bogatych Amery. 
kaiiów.

Postawli oni na startujące w tym samym dnju w 
Paryżu trzy konie 10.000 K., 15.000 K. i 20.0UO K. 
a/ustryactóch. Gdy opuszczali biłura była godzina 
pół do piątej po południu. Wyścigi, paryskie rozpo 
częły się o godzinie trzeciej, nikt więc nit mógł 
prz" puszczać, że obaj zakiadajtąciy się są pomfor- 
mowam o wyniku. Dziwnym trafem koą, na któ
rego postawiono 20.000 K-> wygrał w pierwszym 
biegu, a

szczęśliwemu „wybrańcowi" lost wypłacono 
milion ko? on!

Firma powzięła coprawda pewne podejrzenia, Że 
wyniki wyścigów mogą być podawane telefonicz
nie mb telegraficznie, lecz posiano wiono przecze
kać, by mierz schwytać oszustów ńa gojącym u- 
•cziynku, W  istocie wkrótce patem zjawił się ów 
Amerjdtamm, stawiając znowu na biegi, odbywa
jące się w tym samym dniiu okołu 80.000 K. Gdy 
i tym razem wygrał 'koń, na którego ów  ^przemy 
stoiciec“ postawił większą sumę, nie wahano silę 
już z aresztowaniem. W  śledztwie okazało się, że 
jeden z tych „dowcipnych sportsmenów“ , to 31-te 
tni „prywa tysta“  z Kalif om,ił Georg Masce-"eh, 
drugi zaś Wilbur Duhe, jest odbiorcą dienesz na 
amei-ykańskiej stacji iskrowej, mającej bezpośre
dnie połączenie z Raiyżem. Z łatwością wilęc mo
gli parę minut ,po ukończeniu wyścigów paryskich 
otrzymywać wyniki w  Wiedniu-. Naturalnto mu
sieli miteć odpowiednio kdoimowanych j płatnych 
sjpólników.

By nic wzbudzać podejrzenia stawali róvmiy- 
cześnie na konie, o  których wiedzieli, że nie do
szły na czas do mety. Wysoka jednak wygrana 
.pokrywała te wydatki. Tak to postęp i 'Udoskona
lona technika wpływają również tu podniesienie 
poziomu techniki przestępstw.

Lwów, 9 marca. 
„Idea spółdzielczości". O dczyt prof. dra 

Leopolda Cara na temat pow yższy odbędzie 
się dziś o godzinie 5 po południu w Instytucie 
technologicznym przy ul. Boularda 5. Wstęp 
100 mk., dla m łodzieży uczącej się 30 mk —  
Jo nabycia przy  wejściu na salę.

1  [iW t!j!l U  R f t t ó E
Powsza-hnis znane ze pwej skuteczności piguł i fran- 
custtie Cascarine Leprir.ce znajdują siej w spr^edAy 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 5057

STRASZNA KATASTROFA NA MOŚCIE 
PONTONOWYM W  PRZEMYŚLU.

(Ciąg dalszy deoesz ze s'tr. 1.) 
ną ś drugą stronę. Wlskutefc groźnego zachowania 
się koni nastąpiła szalona panika wśród pieszo 
idącej publiczności. Powstała bieganina, ciżba, 
tłolę wśród którego

ośm lub dziewięć osób wpaSdła do Sanu. 
Niebezpieczeństwa było wielkie, gdyż woda w 
Sanie fest urezbrana, głęboka i rwąca. Lodzie ra- 
tunirowe, które natychmiast spuszczono, wyłow i
ły cztery osoby. Z po w o ju  -ciemności i sinego1 
piądu ratunek był utrudniony. Reszty osób ńie 
wydobyto dotychczas. Niie stwierdzono też dotąd 
Jośd i tożsamości zaginionych.

CIĄGNIENIE LCTERYI KLASOWEJ.
Warszawa, 9. marca. 

(Teef.) CG) Pierwszy dzień ciągnienia 5 kl. 
Jotery! państwowej dał wyinik następujący: 100.000 
łrik. wygrał numer 16704, 50.000 mk. nr. 37700, 
4O.0UO mk. nr. 786, 30.000 mk. nu. 13897, 25.000 mk. 
numera 27303, 42004, 76477.

I  NIEOF1C. GIEŁDY PRZEDPOŁUDNIOWEJ
Lwów, 9 .marca,.

Tendenaya chwiejna. Mała zniżka. Handlarze 
walutą stracili chęć kupowania, wobec czego o- 
bróf słaby.

Dolary amerykańskie 4250— 4260, jectonk! 
f dwójki 4140— 4150, dolary kanadyjskie 3900— 
5920, 1-kt i dwójki 3200 — 3820, marki nie
mieckie 17‘20— 17 25, setki 16 81— 17*00 drobne 
16*50— 16*70, leje 30 0 )— 31 00. drobne 29*00— 
29*20, czesltie korony 68'00— 70 00 drasnę 64 00 
do 68*00, austryackie tysiączki nowszej emi3yi 
950 — 980, starszej emisyi 2550— 2700, setki 
nowszej emisyi 95*00 —  100'C0, star. emisyi 
260*00 —  270*00, 50-kpronówki 45*00— 130*00, 
20-koronówki 19*00— 45'00, 10-fcoron. 9*00 — 
25*00, 1-kil 2 -ki 0 85— 1*10 f„rubla, 5-setkl 1*7  ̂
2*20, setki 2*80— 3*50, 25-rubłówłd 1*60—2*10, 
50-ruW. 1*50— 1*60, reszta drobnych od 00 80 — 
1*20, dumskle tysięczld 35*00— 45*00, ćumskis 
250 ab. 20*00— 40 00. karbow-Ase 1*00— 2*00 
hrywny 3*00— 4*00 franki frai»c> 363 — 375 
fun*y azteył. 16800— 172C0l franki ezwajcarskij 
800— 820.

Złoto. 20-kor. 15503— 1560), 20-frankówto 
15200— 15300, 20-mark5wki 16000— 16200, funty 
azterlinigi 15300 — 15400, 10-rubiówki 2G-0J— 
20500. do ary 3100— 3110.

Srebr* Korony austn. 269— 270, 5-koronów- 
ki 1350— 1400, fierany 580—650, rubla 1120 — 
1150 kopiejia 4 80— 5 00, dolary amerykań
skie 2900— 2620, po.jwki i ćwiartki 2450— 
2460, ttoiąry kanad. 2250— 2 „80, drobne 2150— 
2160, leje 25O— 260k_________

KRONIKA SPORTOWA.
&  -* • -

Lwów, 9 marca.
Sekretaryat L. K. S. „Pogoń" zawiadamia 

swych członków, że w (piątek dnia 10 marca br. 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich graczy o- 
raz członków klubu, zajmujących się pitką nożną, 
celem wyboru cztaiilków Zarządu Sekcyi footbał- 
łowej. Postodzerde powyższe odbędzie się w  lo
kalu klubu, przy ui. ZybfJkiewicza 17 I. p. o godż. 
7. wtoczcrem.

Jednocześnie dono s) się, że Sekreta rysf klu
bu przyjmuje jut zgkwzefflta osób, chcących wpi
sać się w  p ocu t -ttżirdudtu' klubu.

. OJ ra  iaw:;e'u
brak wozu pakunkowego powodom śmierci kon
duktora prowadzącego pociąg. — Uderzenie głową 
o brzeg mostu. — Śmierć wskutek raijy i wstrzą

su mózgu.
—o—

Lwów, 9. marca.
Z powodu bradcu wozu pakunkowego, kon

duktor Maksymilian FerlińsM, prowadzący pociąg 
towarowy, który wyjechał ze Lwowa o godz. 12 
w południe w  kierunku ChodorowŁ; umieści! się 
w  wozie, napełnionym węglami. W02 ten był przy 
czepiony do parowozu.

Podczas jazdy przed Sygntówiką mają, gdy 
podiąg wjeżdżał pod t. zw. ,Most czew /ony“ , 
Ferlińśki wychylił sie znacznie z wozu, który 
jest w yższy od maszyny i

uderzył magle głową o brzeg mostu.
Uderzenie było tak siilne, że stracił on przy- 

toaumść i1 upadł na węgle w  wozie. Dopiero na

stacjd Persenkówka spos^izcżonu Fertóńskiego 
broczącego we krwii i dającego słabe oznaki ży 
cia. Natochmtast odczepiano maszynę i odviezio- 
no nią ofiarę zawodu z powrotem, na dworze* 
lwowski. W  drodze jednak

Ferliński zmarł 
wskutek rany na głowie a wsirząsu mózgu.

Po stwierdzeniu śmierci przez lekarza dzielni
cowego zwłoki ofiary zawodu odwieziono do In
stytutu medycyny sądowej.

Konduktor Ferliński mieszkał stale *** Cho- 
dorowie.

KowooDrany teren operacy; y 
złodziei*

Lwów, 9. marca. 
Złodzieje w  zmacznej części wytrojiienl a todas1, 

wyszukał sobie nowy teren operacyjny Miano-
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v W e jeżdżą on? zawzięcie różfctyrTift pocłaga.i« 1 
tam w czasie jazdy okradają nieostrożnych .po- 
dróżnydi w  niemiłosierny sposób. Że twierdze
nie to jest prawdziwie, świadczą o  tem najdo
sadniej następujące 'wypadki z dnia wczoraj
szego :

1) W  pociągu Stryj—Lw ów  skradziono wczo
raj Natanowi łlaflerowt, kapcowi z Zabłotowa, 
portfel z dbk-umentaml? j 20.000 mk.

2) W pociągach Kraków—Lw ó w, adw. dr. 
Auerbacłio wij skradziono wczoraj walizę z garde
robą, wartości 160 oOO mk.

3) Na tej samej Ufni wczoraj skradziono Izy
dorowi Gi und-steinowf, kupccwii ze Lwowa, gar
derobę, wartości 50.000 mk.

4) W  tym samym pociągu Izydorowi Pfitscbo- 
wj, profesorowi szkoły przemys‘owej skradziono 
garderobę, wartości 50u€0 mk. i wartościową pa
pierośnicę,

5) W  pociągu Jezienw .Pfuchów skradziono 
wczoraj M i  Kucz er. zarobni‘cy , książkę służbo

wą } całą gotówkę, jaką posiadana w  kwocie 
2400 mk.

6) W  pocJągu między Dufonun a Lwowem 
skradziono wczoraj Antyle Maah z Opatkowic, po- 
wliai Podgórze, potrfel z 6500 mk. i wreszcie

7) w pociągu Przemyśl—Lwów skradziono 
wczoraj Julii Janusz garderobę wartości 16.000 
mk i gotówkę 10.000 mk.

Władze policyjne bezwarunkowo powinny 
zająć się ściganiem zJodz;eS w  pociągach, A z łat
wością wywiążą się z tego zadania, jeśi organa po-, 
licyjtne podczas jazdy w  pociągach konferować 
będtą dokumenty podróżnych. Tylko trochę dobrej 
chęci!

7. s ą d u  w o j s k o w e g o .

ZBRODNIE WACHMISTRZA UŁANÓW.
Lwów, 9. marca. 

Przez wczorajszy cały dzień odbywała się 
w  sądzie wojskowym rozprawa

przodwL, wachmistrzowi 9 p. ułanów Zlnsowi, 
oskarżonemu o cały szeieg zbrounfi. Pc przęsłu- 
chantfu rozprawy został zasądzony za to, że w
pierwszych dniach marca 1919,

przeszedł na stronę ukraińską, 
gdzie pełnił służbę, dalej, że powróciwszy z Wie
dnia do Polski, dokąd był uciekł w styczniu 1920, 
ukradł w Jaryczowie koma wart. 5O0U mk., oraz 
że zrabował konia Władysławowi Nowakowi w 
Pikulcach,

na karę śmierci przez rozstrzelanie, 
zamienioną na podstawie amnestyi na 10 lat cięż
kiego więzienia, z której podarowano mu jeszcze 
15 miesięcy w myśl amnestyi i wliczono do niej 
19 miesięcy aresztu śledczego. Zasądzony ma de 
odsiedzenia 7 lat i 2 miesiące. Prokurator i obroń
ca zastrzegli sobie 3 dni do namysłu.

Rozprawie przewodniczy! pipłk. dr. Godowski, 
oskarżał maj. dr. ioroKowskl, bronił kpt. dr. Ra! 
rifcfcł

N l l l  i » i l
w sprrwach ogłosz-i zu
pełnie bezpłatnie, w Athni-
nistracyi 1 wói", Sokofa 4

- „ „ . i  OLI
o t w a r t y  e « ły dziań 
do god-iny 7 - maj wie* 
cjwiens bez przerwy, wya,

N A U K A  S W Y C H O W M I S

Kurs naftu rącznego oraz nauką kroju i szycia, rozpc* 11 
ctynam Li. marca, szKoła .Jclanda , Staszica 8, bo
czna Chorązczyny. 5874

p o s a d y  i r e a c a

tirgioij
|at 28, porladający chlubne świadectwa bardzo po wa
lnych przedsiębiorstw, znijąęy wszelkie msnipulacye 
p-'urowe. pifazący sa.n bardzo biegle na maszynie, sa- 
piodzieln" korespondent, znający s.ą na wszel ich spra
wach handlowych i przemysłowych, przyjm ę p sadę 
w jakieipkoiwiek przedsiębiotiitwie. Kierujące stanowi
łby pa.tąpi w kaśdym wyg dku i wywiąże śią a wszel
kich rowierzo ych mu czynności. Łaskawe zgłoszenia I 
c podanien, warunków pod ,'Wy rwtła i niewyczerpa-| 
aa nraca* do Biurą reklamy ,Pjoir.;eó*, Kraków, Ry
li k 1. s 0 . ___________  50721
Robotnice iutroiigaturakie i dziewczęta do nauki i r*yj- 

mia na korzystnych warunkach »Leopohfc’ , ŻóLie 
wska 63. 2611

jjjjj MIESZKANIA, LOfiCALE, SKLEPY | j

Potzukliję m eszkania 2—5 pok- i t  meblami lub hez 
od kwie n ■ lub zaraz- Zgłoszenia do Adin. pad „K. 
D. mieszkania". 8394

p  p „ i 'r K G , s u i i i i i i l

K a m iM E a ilf f l i i i i i
pierwszorzędna, z wszelkieml nowoczesnemi w v  
godami, 6-po!;ojowe mieszk nie, obejm Je 94 
pokoi, zaraz do nabycia, handlowa cana 20 mi

lionów Marek.
Posiadamy majątki, gospodarstwa, wille, kamie- 
nice, domy, hotele, letniska, cukiernie, kawiar
nie, ręstauracye, gościńce, piekarnie , kolonialki 

itd. po bardzo korzystnych cenach, 
B:csnos$ przed uUcznymi agentami. Tylko worost 
do naszej firmy się udać, gdzie rzetelna obsługa.
Instytut agencyjno-komisowy sprze- 

doży i kupna

V .  T s f is e u k ,
aL Bahrowskteso 57, II. p.

T r a m w a j 2 -3 .8 ,  R y n eK  Jeżyc® . 5081 
Pita tsśtnowe, kilka cyrkularek, okazyjnio do nabicia.

„Riiot*, B«to*ego 4. 90

Jranfrai-yoi koła pa«owe, kamienie młyftfkię, pjt*y. 
gurty po cenach konkurencyjnych poleca ,Piiot“, 
Lwów. Batorego 1. 2: .91

Tc. HNiCZNE isATEHYAŁY
zaraz za ykLdi. po niskich cenach do dostarczenia 
Aa.<*y gtapĘdSS©. p aai, grzbietowe ok. 

.2100 kg. od 40 do 200 mm. szerokości 
P -sy da wiązania i troki do szycia pasów 
ok. leOu lg. od 7 do 1 2  mm. szerokości 
Pasy z sierści wielbłąd iej do wiertarek 
5 r lek 300 mm. sz rokości.

-^ te ir y a S  u s x « s e 8 n i» i^ c ir .  Riyty u- 
szczelniające Klingerit ca. 2000 kg, od 
1 do 5 mm. Płyty na wysokie ciśnienie 
Moorit, Tauril R .ko.d  ok. 1500 kg. Płyty 
azbestowe, presspan, fibry wulkanicz.

asJsi85sssi*s g a c n ^ w ©
Płyty gumowe z prąokł disami lOoO Kg.  

Pierścienia gumowe do pomp -ropnych 
po 50J szt. 4, 5, i 6 calowe.

S krfi^BOgsl we wszystkich wielko
ściach, oclone i tranzyt.

* 'akun$<ś Pakunki azbe
stowa suche lub gralitowane, pakunki 
kononiane i btwelni ne. 

w m i l s s r y  ©tc. Wentyle, krany etc. du pary 
gazu i wody. Oliwiar.d Sta ifera żelazne i 
stalowe po 1C09 szt od 3 do 8. Smarownica 
łożyskowe, aparaty do smar-wania. 

P a b r y f t a iy  s u n e r ą t o ^ n  sza by do 
ostrzenia p‘ł „HirrchkS e-marKe" ćOu szt. 
330 mm, 10 mm. grubości, płótno szmergl. 
100,030 ark pa ie“ szmer. 50.000 arkuszy 

M e ta :®  t fp iy s k o w ©  « t c .  białe metale 
łcżyskov'e, cyna do lutowania w prętach 
luty łatwo top iwe, s lagluty etc.

śrubsztaki, narzę
dzia do krajania, piły tarczowe klucze 
do ś^ub, wielokrążki etc.

Mray ęgruciasł©  ataJo*^®  dla przemy 
słu.naftolego. Bfiat^iy czarne 1 ocynkowane 

Pachowi, wprowaożeni 
5031 'przedstawiciele poszukiwani.

B U R IA N  & Co.
Hurtowy shład tech >iezay. Narzędzia.
— metale wyroby żelazne. — 
W IE .P *  111, K*s n n w e g  2 1 .
Adr. tal, Burianco, — Telsf, 1277, L0, 507

S C H O W K I
azbestowo - cementowej, palonej, 
9apy dachowej, cementu, gipsu, 
wapna, gontów wszelkich mate- 

ryałów budowlanych 
dostarczają natychmiast 2e59HORSZOWSKI  I Ska

S K ł » d  m a t n ę y a l ó w  a u d o n L j u c h  
T4TE ŁWOWI61 u|. ‘ iou rlarda  3. \

W

TO W A R ZySTW O  AK CyjN E

K i i  m u  m
RĘDZINY"
poczt. K u d n i& I -^ ę c S z iw y  

p o d  C z ę s t o c h o w ą

poleca następujące własne wyroby:

j S  W A S  S I A R C Z A N Y
k w a s  M ow y sorowf i dieisfiy 
a ł u n  k r y s t a l i c z n y
S I A R C Z A N  G L I N U  
SZKŁO WOLNE PŁYNNE 
aWUSIARCZAN S ODU  
M ASĘ I Z O L A C Y J N Ą O

496S

CH O RO BY
___ radykalnie leczy

, B a l s a m  T f o i o c o l a n  A s e '

aprzedaz w aptekach za racaptą WP. iekaray. 2514

Ż U U M A L B

k r o je , m a n e k in y
p o l e c a  f i r m a  2977

R. l a n d a u  i s ł i ,  czarmetltegi! i
Wyłączne zastępstwo „Le femme Ełegante**,

i ¥  i i i t i i i  . W f i u s r s ‘^ 5
LvttMh Sobieskiego 28, telefon 568, udziela infarmacyi

5074

(Papiery, stara akta kupuje fabryka papiarn Fujn j. Wią- 
drm pść: Sekler, K rasickich 8.  2507

|  a o z r ł w r a   jj|

OBW IISSC3EN £.
W poniedziałeK dnja 13. marca 1922 o go. 

dżinie 10 przed południem odbędzie się licyta
cyjna sprzedaż wyrobionych d e ,;zczułek na 
1100 sztuk skrzynek ns jabłka 90 cm. dłu 
gich, 43 cm. szerokich a 23 m. wysokich, 
Towar ten je t złożony na składzie drzewa prz  ̂
ul. Gródeckiej 37. 2651

Magistrat krój, steł. m. Lwówb.
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W I E D E Ń S K I  
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y

. . . J A R M A R K
(W IE N E R  INTERNATIONALE K Ł S S ©  

1 9 .  d b  2 5 .  R ! 3 f c a  : 9 2 2

RAIKORZYSTRIElSZn 0SAZY1 ZSKOPO
DLA WSSYSiKICH BRANŻ| — ^ Z iS S Ł C  
«6 9 0  WYSTAWCÓW Z KRAJU I ZAGRANICY 483"

Bliższe infor^acya co tłui. ułałwifel podr6 ł| * wuhaMitlbm 
cnieszkaA p rz .z  Wiener Messa A.-G., W ier VI!,, Messfapa- 
las? 1 przez hon.row e przedstawicielstwa w„ Lwowie: 
Rolstko-Bałlyckle »o ula handlu I Iruitpcriy s« J.. olać 

Smolki 4  Izba Handlowa I Rzen-leAlnkcza.

SI immlilii ZinNiznit
Towmysfwa PoufraźnlBsego w Radymnie
c>4bęazle się dnia 21. marca 1922 (wtorek) o godzinie 3-ciej 
po połddniu, a o 4-tej bez względu na iłoćć członków w lo

kalu Towarzystwa powroźniczego.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Odczytanie protokołn z ostatniego Walnego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie z czynności za r. 1921;
3) Z om kniącie rachunków  za r. 1921;
4) Sf ifcwozdanie Komisyi rewizyjnej z ewentualnym wnioskiem na udzie

lenie Dyrekcyi absolutoryum;
5) Wniosuk kady Nadzorczej, co do podziału zyska;
6) Wybór 2-ch członk w Rady Nadzorczej;
7) Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1922;
8) Zmiana statutu co do §§ 53 i 58;
9) Zmiana firmy Towarzystwa;

10) Wnioski członków.
Rada Nadzorcza Towarzystwa pow roźiilczego w Radymnie 

Stowarzyszenie zarejastr. z ogr. po ręką,
5087 Prezes:

Stanistaiw Kisielewski.

KAPY POLSKI z noweml granicami.
R om er: ścierna mapa 1 : 800.000 w 

4-ch aakeyach Mk. 960*—
R o m e r-S zu m a flsk l: Mapa hypsom,

1 : 2, 5 milj. 
R om er: Mapka

Mk. 3 j0  — 
hypsom. Ziemie

Polski 1 : 5 milj. / Mk. 72‘ — 
Mapka admin. Polski z podz. na 
wojew., powiaty, 1: 5 milj. Mk^72-— 
Lencewicz: Mapka Gór Świętokrzy- 
skich 1 : 225.090 Mk. 216‘—

poleca
A  A  Akc. S-ka Katograficzaa i W ydawnicza we

l » * »  *  Lwowi?, u:ica Łyczakowska 5. 26o2
O ddzia ł: Warszawa, Nowy św iat 59. Agencya : P ozn a li: Wjazdowa 3

C is s  o d n o w i  n r z e d ? } a t g  1!

2 J. 294/21.

List gsfitz*?*
Wzywa się wszystkie Władze bezpieczeństwa pu

blicznego, by bezwłocznie wszczęły poszukiwania i w ra
zie przychwycenia odstawiły , do najbliższego Sądu po
wiatowego byłego kierownika Nadzoru Koszarowego 
w Chojnicach

ur: dnia 16. lutego 1890 r. w Krakowie, postaci krę
pej. około 165 cm. wysokiej, o włosaeh czarnych, 
przeciwko któremu wdrożona śledztwo wstępne o zbro
dnię kradzieży i sprzeniewierzenia z art. 1. ustawy 
z dnia 30. stycznia 1920 r. w przedmiocie odpowie
dzialności urzędników za przestępstwa popełnione 
z chęci zysKu.

W raz/e przychwycenia ścganego, należy donfcść 
o tern podpisanemu Sądowi z powołaniem się na znak 
aktów 2 J. 294/21.

Gnojnice, dnia 4. marca 1922 r.

Podp. Dr. FeJberbairm,
Sędzia śledczy Sądu Okręgowego.

Uwierzytelnia
Ciota,

Sekretarz Sądu Okręgowego.5090

niezrównanej jakości światowej febryki gię. 
tych mebli J. J. KOhN, oraz d y  » a n y  
s tr J K y fco tL e  w wielkim wyborze poleca

firia Jtót Schusfer K
dekoracyi i p oście l' Lwów, ttutowskiego 19

i l l i i l l  LLOYD" l  Ili. W B
6 d d £ l 9 ł  w e  L w o w i e

zawiadamia P. T. Kapców i Przemysłowców, t e  z dniem 
25 lutego zorganizowany został

Oddział wfodwsloszy&Rach
Zakres*działalności oddziału: Spedycya, clenie, finanso
wanie zakupów, komis, inkaso i t. p. 2499

<® b - l  0 proście swych .odzicuw  o Neo-Fosfa- 
BPArlSSAia • tyną Galena, jako odżywczą. Jeat do 
na ycin w ^nt-kaeh i drogueryach. 4607

li
GENERALNY ZASTĘPCA

TowJittemyslireralswejr 
oraz Fair. Wim aitet. u  „
On Handlowy 0. "WKIEI n Zawierciu

FUIa w Krakowie, ul. Zwienynieska 6
dostarcza natychmiast 5030

C E M S  W T ł  > 1 1 T  P T  «
D A C E O W K I  „  W  I J C ^ £ 1

Np kładem .Spółki akcyjnej wydawniczej".
Drukiem Snóiw <\rvtr U m m *  «1 Rol'iU« X
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